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S Z T U K A S T O S O W A N A . 
Wykład inauguracyjny prof. J . Czajkowskiego przy otwarciu Szkoły Sztuk Pięknych w Warszawie w dniu 11 marca b. r. 

(Dokończenie). 

Początkowo t r zeba było jednakże przejść 
przez okres ciężkich i o s t r y ch w a l k . K i e d y 
ukazały się p i e rws z e próby n o w y c h form 
obejmujących w s z y s t k i e po t r zeby ludzk i e go 
życia n a z w a n o j e s zyderczo secesją i d eka ­
dencją. N i e c h c i a n o zrozumieć, że w tern 
właśnie leżały7 z a r o d k i nowego życia. B o w i e m 
z dekadenc j i c z y l i z z w y r o d n i e n i a romańszczy-
zny powstał go tyk , z z w y r o d n i e n i a renesansu 
ba rok i r o k o k o , a z z w y r o d n i e n i a s t y lu go­
t yck i ego , r enesansu i s t v l u maurytańskiego 
powstały c u d a weneck i e j a r c h i t e k t u r y , tak 
i z secesj i , której nie szczędzono obe lg , 
powstały n o w e d rog i , prowadzące do nowe j 
ery *). 

Dziś, k i e d y ok res w a l k minął, k i e d y doj ­
rzała twórczość współczesna, możemy już 
mówić o p o w s t a n i u nowe j s z t u k i i jej naj­
bardz i e j c h a r a k t e r y s t y c z n y c h c e chach . Są to 
więc p r z e d e w s z y s t k i e m cechy stare j a k świat 
i wiecznotrwałe celowości f o rmy zas tosowa­
nej i z n iego do materjału wypływającej , przy 
w i e l k i e j s w o b o d z i e fo rm i n d y w i d u a l n e j twór­
czości pochodzącej z ide i w i e k u . W i d z i m y to 
w l i n j i , w o r n a m e n c i e , w s t o s u n k u mas — 
chęć w y d o b y c i a się z s z ab l onu , z imne j s y m e -
tr j i , nudne j poprawności. Stąd, szczególniej 
w początkach, wybujały i n d y w i d u a l i z m , chęć 
s t w o r z e n i a s w o i c h własnych f o rm, wyróżnie­
n i a się za każdą cenę. T o też n a r o d z i n y no­
wej s z tuk i były bardz ie j bo lesne i t rudne , co 
łatwo jest zrozumiałe, j a k o reakc ja po ohy-

*) P a r a d o k s a l n e to objaśnienie p o w s t a w a n i a stylów, 
s a m o d l a s ieb ie o r y g i n a l n e i c i e k a w e , musiałaby j e d n a k 
h i s t o r j a sprawdzić ! P . K . 

dnej przeszłości. Dalszą charakterystyczną 
cechą nowe j s z t u k i z n o w e m życiem zwią­
zanej j es t to , że j es t ona w y r a z e m życia l u d z i 
s k r o m n y c h , żyjących z p racy własnych rąk 
i g łowy. W przeciwieństwie do stylów e p o k i 
m in i one j Ludwików i e m p i r u , e p o k i d w o r ­
skie j e t yk i e t y p a r a d n y c h przyjęć, wymagają­
c y c h o d p o w i e d n i c h przes t r zen i p u n k t ciężko­
ści nowego życia przeniósł się do zac i sza 
p r a c o w n i , g ab ine tu , do p o k o i m i e s z k a l n y c h 
z k o m f o r t e m codz i ennego życia, w y t w o r n o -
ścią szczegółów, prostotą i harmonją całości. 

O b o k życia i j ego pot rzeb człowieka pry ­
wa tnego rozwinęło się w o l b r z y m i sposób 
nowocz e sne życie pub l i c zne , n o w y c h również 
wymagające f o rm. Stały się niezbędnemi 
g m a c h y d l a tysięcy l u d z i , d w o r c e ko l e j owe , 
pa r l amen ty , d o m y l u d o w e , k o n c e r t o w e , hale 
ta rgowe , w y s t a w y , gdz ie g o spoda r z em jest 
tłum codzień l i c zn i e j s zy . D o d a j m y do tego 
wypływające stąd ciągle n o w e w y m a g a n i a , 
szczególniej w o b e c n o w y c h wynalazków 
w d z i ed z in i e t e c h n i k i i materjałów budo­
w l a n y c h , a z r o z u m i e m y , j a k i e o l b r z y m i e za­
dan ia czekają nową sztukę. 

1 oto d o c h o d z i m y do p r z ekonan i a , że nie­
m a s z t u k i s tosowane j an i czyste j , małej an i 
dużej, że n i e m a z d o b n i c t w a , bo n ie o zdo­
b i en i e c h o d z i lecz o two r z en i e całości. 1 k i e d y 
dawn i e j z a c zynano od robo ty poszczególnych 
przedmiotów, dziś c e l em n a j p i e r w s z y m staje 
się całość, sam o rnamen t j es t n i c z e m , mebe l 
poszczególny n ie is tn ie je bez wnętrza, j a k o 
kształtu przes t r zennego stanowiącą o rgan i ­
czną część całości t. j . d o m u . O d wnętrza 
j a k od p i e rwo tne j komórki m u s i iść rozwój 
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Dworek w Łucku. 

d o m u i jego 
f o rm zewnętrz­
n y c h , od po­
trzeb mieszkań­
ców i i c h cha ­
r a k t e r u zależy 
kształt i jego 
istota.Grupując 
te kształty prze­
strzenne docho­
d z i m y do wła-
ściwegopojęcia 
a r c h i t e k t u r y , 
n ie tej a rch i t ek ­
tury układanej 
z k o l u m n umar ­
łych stylów, ale 
a r ch i t ek tu r y ży­
wej , potężnej 
s z t u k i , log icz­
nego myślenia 

i w i e l k i e j r y tm i c zne j s yn te zy . 
Powracając raz j eszcze do wnętrza, czyż 

t rzeba dowodzić, j a k i e o g r omne m o r a l n e zna­
czen ie w y w i e r a ono na człowieka od dz ie­
c k a . Czyż d o m , w którym żyje, n ie staje się 
nierozerwalną częścią j ego dus zy , czy prze­
bywając w o t o c z en iu piękna i wytworności 
otaczających go f o rm n ie nab ie r ze sz lache­
tności i dostojeństwa wewnętrznego. L i n i e , 
f o rmy , b a r w y n i e u c h w y t n e , odc i en i e i na ­
strój przez n ie s t w o r z o n y są to rzeczy , któ­
r y c h znaczen ia odzwyczail iśmy się zupełnie 
cenić, a j e d n a k spełnią one kiedyś swo je 
zadan i e w y c h o w a n i a duszy ludzk i e j lepiej 
może niż w i e l e m o r a l n y c h n a u k f o rma l i s t y -
czn ie w p a j a n y c h . 

Szczególniejszego znac z en i a n a b i e r a ta 
s p r a w a w P o l s c e w dz i s i e j s zych w a r u n k a c h . 
C z y p o s i a d a m y typ d o m u własnego, po l sk i ego , 
któryby stanowił cząstkę b o g a c t w a narodo­
wego , był w i d o m y m z n a k i e m k u l t u r y wła­
snej i mógł spełniać zadan i e w y c h o w a w c z e , 
a dz is ia j w Państwie P o l s k i e m i zadan ie re­
prezentacy jne ? D a w n i e j niewątpl iwie tak. 
Dziś d o m u swojego zas t osowanego do no­
w y c h f o rm życia i n o w y c h po t r zeb n ie ma­
m y . Przeszliśmy ten sam ok r e s bezmyślności 
s t y l owe j , co cały świat, jesteśmy w d o d a t k u 
z r u j n o w a n i p r a w i e zupełnie przez wojnę 
z resz tek tu i ówdzie r o z s i a n y c h skarbów 
ocalałych od d a w n y c h b u r z . O k r e s upad ­
k u s z t u k i przechodziliśmy o w i e l e ciężej 
3o 

Z. S. A . 

niż w E u r o p i e 
z w i e l u ekono ­
m i c z n y c h i po­
l i t y c z n y c h do­
brze z n a n y c h 
powodów. N i e 
przeszliśmy do­
tychczas uzdra ­
wiającego prą­
d u o d r o d z e n i a . 
Z a l e d w i e b u ­
dzić się poczy­
na o d r u c h o p i -
nj i p u b l i c z n e j , 
tak długo znie-
p r a w i a n e j . I u 
nas, jak gdzie­
indz ie j s z tuka 
w y g n a n a ze 
wsząd, z a n i m 
jeszcze zdołała 

się rozwinąć, rozkwitła może j eszcze potę­
żniej w m a l a r s t w i e dając dowód w ieczne j 
p r awdz i e , że n a w e t w tak s t r a s znych w a r u n ­
k a c h j a k nasze, bez s z t u k i żyć n i e p o d o b n a . 

I znów, j a k na zachodz i e , z p r a c o w n i ma­
l a r s k i c h wyszły w P o l s c e p i e rws z e k r o k i k u 
o d r o d z e n i u s z t u k i w życiu i s t w o r z e n i u do­
m u po l sk i ego , któryby był świadectwem nie­
zaprzeczone j po l sk i e j k u l t u r y . Były to j e d n a k 
do tychczas wysiłki t y l k o osob is te . Społeczeń­
s two tą pracą bardzo mało się interesowało; 
jeżeli j ednak c h c e m y być uświęceni czemś 
i rościć sob ie p r a w o do n a z w y c y w i l i z o w a ­
nego i k u l t u r a l n e g o n a r o d u , m u s i m y zakasać 
rękawów i zabrać się nareszc i e do robo ty . 
C z e k a nas o l b r z y m i a p r a c a : dość spojrzeć 
na Warszawę, jej u l i c e , d o m y , m i e s z k a n i a , 
og rody , jej przedmieścia, m ia s t e c zka , w s i . 
Młodemu p o k o l e n i u p r z y p a d n i e to szczęście 
s t w o r z e n i a nowe j s z t u k i , która obe jmie całe 
życie p o l s k i e i z a p e w n i następnym poko l e ­
n i o m lepszą i szlachetniejszą egzystencję, 
niż nasza . 

Jaką drogą dążyć m a m y do tego c e l u ? 
C z y p o s i a d a m y w a r u n k i i dane tkwiące 
w dus zy n a r o d u , aby stworzyć f o rmy odpo­
wiadające d u c h o w i czasu i j ego w y m a g a n i o m , 
będące jednocześnie f o r m a m i własnemi, po l -
s k i e m i ? Każdy naród żywy pos i ada t ak i e 
w a r u n k i — że P o l s k a j e pos iada , d o w o d z i 
p o l s k a s z t u k a l u d o w a . Wspaniała s z tuka 
l u d u , który n ie twierdził n i gdy , że s z tuka 



j es t l u k s u s e m w ży­
c i u n i e p o t r z e b n y m , 
ale żywio łowo two ­
rzył tak, że n i e m a 
a n i j edne j r zeczy , 
a n i b u d o w y wyszłej 
z rąk l u d u , któryby 
n ie czarował nas 
s w o i m wdziękiem, 
sztuką i j ednocze ­
śnie zdrową i prostą 
celowością. T a to 
s z tuka l u d o w a była 
p i e r w s z e m źródłem 
podn i e t y , źródłem 
c u d o w n e m , w któ­
re m skąpano duszę 
i oczy znużone prze­
rażającą o b r z y d l i w o ­
ścią współczesnego 
o toc zen ia . W his to-

rji s z t u k i naszej m a m y już p e w n e d o r o b k i , 
które n a m mogą śmiało służyć za d r o g o w s k a ­
zy, a które godz i się dziś przypomnieć. O t o 
co mówi C . N o r w i d : »Podnoszenie l u d o w y c h 
natchnień do potęgi przenikającej i ogarn ia ­
jącej ludzkość całą — podnoszen i e l udowego 
do ludzkości n ie przez s t o s o w a n i a zewnętrzne 
i konces je f o rma lne , a le przez wewnętrzny 
rozwój dojrzałości — oto jest, co wysłuchać 
się daje z M u z y F r y d . C h o p i n a , j a k o zaśpiew 
na sztukę narodową« i d a l e j : »Różnica bo­
w i e m pomiędzy słowem l u d u , a słowem p i -
sanem i u c z o n e m jes t ta , że l u d myśli posta­
c i a m i , a umiejętnik pos tac ie do s w y c h myśli 
d o r a b i a . L u d ręczną pracą z d o b y w a wiedzę 
i d la tego ciągle postac iu je , pracą plastyczną 
myśląc« . »Ty Iko przez harmonję tradycyjną 

Gospoda w Krzemieńcu. 

p r a c y n a r o d u roz­
m o w a dojrzałej k u l ­
tu r y myśli l u d o w e j 
z myślą społeczeń­
s t w a o d b y w a się; 
r o z m o w y tej ujęcie 
w harmonję s z t u k i , 
rękodzieł, rzemiosł— 
s tanow i z d r o w i e na ­
r o d o w e — s t a n o w i o-
becność i by t « . 

Głęboka p r a w d a 
t y c h słów d z i w n i e 
żywych i dziś n ie 
potrzebuje k o m e n ­
tarzy , a k i e d y j eszcze 
przed o c z y m a nasze-
m i staną okazy bu ­
d o w n i c t w a l u d o w e ­
go od T a t r aż do mo­
rza, bogate swoiście 

piękne b u d o w n i c t w o d r e w n i a n e nas z y ch mia ­
steczek, w s i , s k a r b y b u d o w n i c t w a kościel­
nego i bożnice należące do n a j c i e k a w s z y c h 
b u d o w l i w Po l s c e , d z i w n y m zrządzeniem 
losu posiadające tak rdzenn i e p o l s k i cha ra ­
kter , p r z e k o n a m y się, że leżą przed n a m i bo­
gac twa własnej k u l t u r y zupełnie nietknięte. 
Nawiązanie do tak ie j t radyc j i na r zuca się 
samo przez się, a gorąca chęć usz lache tn ie ­
n i a życia tak ciężkiego obecn i e i w i a r a w ży­
wotność n a r o d u , który w najcięższych c h w i ­
l a ch s w y c h stworzył wielką naszą sztukę — 
d o k o n a reszty . T y l k o przestańmy wierzyć, 
źe s z tuka i piękno w życiu to zby t ek — 

B o piękno n a to jest , by zachwycało 

D o p r a c y — p r a c a , b y się zmartwychwstało. 

Z. S. A . 
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R z u t o k a od mos tu Dębnickiego d z i w n y za­
iste p r z eds t aw ia w i d o k : na l e w o d a w n a jedno­
piętrowa stacja ko l e j i o b w o d o w e j , o d r a p a n a 
i z a s za l owana za nią szereg różnej jakości ba­
raków i prowizor jów: jak z jednej s t ron) ' zgo-
dzićby się można na lojalność g m i n y , zwłaszcza 
podczas wo jny , w o b e c różnych ins t y tuc j i , któ­
re t am sob ie p r ow i z o r j a postawiły, tak z d r u ­
giej strony, ponieważ n ie można uwierzyć, by 
te p row i zo r j a były krótkotrwałe, m u s i m y cały 

ten bałagan uważać za z a k n e b l o w a n i e tej czę­
ści na bardzo długi czas. . . i w n u k i nasze je­
szcze go oglądać będą. W i d o c z n i e należało 
cały ten teren przeznaczyć, choćby t y m sa­
m y m ins t y tuc j om , ale go uregulować i za -
strzedz budowę trwałą. T a k pozos tan ie to 
długoletnim przykładem bezmyślności w roz­
b u d o w i e mias ta . P r a w a s t rona już w l epszem 
jes t położeniu, a l b o w i e m zajęta jest p r a w i e 
cała przez m i e j sk i zakład wyrobów betono­
w y c h , który łatwo może być p r zen i es i ony 
za mias to , by l e p lac ten z a r e z e r w o w a n o pod 
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jakiś ważny b u d y n e k , 
a p r z y p a d k i e m nie 
spr zedano przedsię­
b i o r c y b u d o w l a n e m u , 
któryby tu postawił 
b a r a k o w o z b u d o w a n y 
d o m c z y n s z o w y . 

Wogó l e zauważyć 
się da u czynników 
m i e j s c o w y c h zupełne 
n i edocen i an i e ważno­
ści s z l a k u wodnego — Wisły z je j j e d y n e m i 
w świecie p e r s p e k t y w a m i , z jej wrącem przy-
szłem życiem h a n d l o w e m , co znów z d r u ­
giej s t r ony , n ie p r o w a d z i do zamie r zonego — 
j a k w i e m y — s t w o r z e n i a tu ładowni z i ch tak 
bardzo b r u d n e m i cuchnącem c h a r a k t e r e m 
i p r z epuszczen ia r u c h u ko l e j owego aż po 
most Dębnicki; raz znów m u s i m y zapomnieć 
0 małym K r a k o w i e , w którym j a k dotąd 
wszędzie . .. d a l e k o ! T e n zwłaszcza brzeg 
Wisły z najpiękniejszym w i d o k i e m na W a ­
w e l , Skałkę i Wis łę w i n i e n być raczej prze­
z n a c z o n y na okazałe g m a c h y użyteczności 
pub l i c zne j — a w końcu s p r a w a kam i ennego 
amf i t e a t ru ' ) z niezrozumiałego d la nas po­
w o d u uparc i e z w a l c z a n a przez Urząd B u d o ­
w n i c z y M i e j s k i , p o w i n n a być poddana op ra ­
c o w a n i u a r c h i t e k t o n i c z n e m u t a k i e m u , iżby 
on rzeczywiście leżał n a d zwierciadłem Wisły 
1 w n i e m znalazł s w e uzasadn i en i e myślowe 
i op t yc zne . 

B a r d z o r adyka lne j r ew i z j i p o w i n n a być 
p o d d a n a regulac ja Dębnik na ogół zabudo­
w a n y c h d z i k o ; przecież Dębniki to dziś już 
n ie przedmieście, a le j e d n a z najbliżej środka 
mias ta położona d z i e l n i c a , chętnie zamie­
s z k a n a , mająca jak żadna pr zepyszne w i d o k i 
na W a w e l , N o r b e r t a n k i , B i e l a n y i t. d . ; jak 
one są cen ione d o w o d z i zmysł l u d z i zamo­
żnych, którzy już z b u d o w a l i szereg w i l l , by l e 
t y l k o pośród n i c h n ie wyrósł trzechpiętrowy 
b a r a k o w o z b u d o w a n y d o m c z y n s z o w y . 

Wogó l e oba brzeg i Wis ły — przedsta­
wiają ba rdzo piękne zadan ie a r c h i t e k t o n i ­
czne , które częściowo było już p r z e d m i o t e m 
k o n k u r s u niedoszłego w s k u t e k w o j n y : obe­
cn i e należałoby go w z n o ­
wić i rozszerzyć. 

V . 

Jużto p r o w i z o r j a s t a ­
nowią mocną stronę za­
rządzeń g m i n y w czas ie 
w o j n y , podczas której za­
prawdę był czas na przy ­
g o t o w a n i e m ia s tu p l a n u 
jego da lszego r o z w o j u . 
T y m c z a s e m znów na 5o 
lat z a k n e b l e w a n o d a w n y 
p lac wyśc i gów k o n n y c h 
d w o m a czy t r z ema roz le­
głymi p l a c a m i spo r tu pił-

*) P a t r z »Archi tekt « 1903. 
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k i nożnej, tak j a k b y 
d l a amatorów t y c h n ie ­
zby t s z l a c h e t n y c h za­
pasów n ie wystarczał 
już j eden dawn i e j urzą­
d z o n y p lac C r a c o v i i 
l ub j a k b y odsunięcie 
i c h j eszcze o k i l o m e t r 
dalej stanowiło o i ch 
egzystenc j i . P r z y p o m i ­
n a m y b o w i e m , że da­

w n y p lac wyścigów k o n n y c h , po d o k o n a n i u 
o d w o d n i e n i a g r u n t u , p r z e znac zony był na 
s two r z en i e d z i e l n i c y w i l o w e j d l a średnio za­
możnych, p lac słoneczny, nie odległy od m i a ­
sta , j e d n e m słowem k o r z y s t n y . 

Nad to w różnych a l i c z n y c h p u n k t a c h 
mias ta wyrastają k r a m y d r e w n i a n e i szpe­
tne a o s tworzen iu ha l t a r g o w y c h n ik t nie 
myśl i ; nawe t małe Podgórze ma taką h a l l e , 

d a w n o przed wojną wystawioną , . . . t y l k o 
Kraków n ie . 

V I . 

J es zc ze w r. i oo5 T o w . upiększ, mias ta 
rozpisało ankietę w ce lu obmyślenia ukształ­
t o w a n i a R y n k u : głos o d d a l i na jwyb i tn i e j s i 
artyści i estec i , a j e d n a k s p r a w a nie ruszyła 
z mie jsca i dotąd panuje tu nieład zaprawdę 
n i e godny a n i m ias ta , an i tego pierwszorzęd­
nego i tak p o d z i w i a n e g o p l a cu . Już rada 
ówczesnego wo lnego mias ta po długiem za­
n i e d b a n i u doprowadziła go do s tanu bardzo 
p r z y zwo i t e go , t y l k o Rad} 7 z nas z y ch , tak bar­
dzo oświeconych s tu l ec i n ie zamierzają k o n ­
tynuować tego dzieła*) , a t y m c z a s e m mnożą 
się tu słupy t r a m w a j o w e z d y c h a w i c z n y m i 
k w i a t k a m i , nikłe i bez ładu posadzone d r z ew­
k a a n i n ie dają c i en i a w ciągu t y c h t rzech 
miesięcy la ta , an i n ie tworzą g rup , a t y l k o 
w sposób n a j p r y m i t y w n i e j s z y przecinają ar­
c h i t e k t o n i c z n e l in je domów i S u k i e n n i c , 
a przepiękny s r eb r zys t y w a p i e n n y b r u k łata 
się c i e m n y m por f i r em. D o b r y przykład dał 
n a m Poznań, rozpisując k o n k u r s na swój 
»P lac Wolnośc i « , t y l k o Kraków m i l c z y . . . 
a przecież R y n e k może i p o w i n i e n być prze­

pięknym. 

N a ostateczną decyzję 
R a d y mie j sk i e j , aby t r am­
wa ju n ie p r o w a d z o n o wą-
s k i e m i u l i c a m i Sródmie-. 
ścia do R y n k u , lecz wo -

* C h a r a k t e r y s t y c z n y p r z y ­
k ład: kościół M a r j a c k i , c h l u b a 
K r a k o w a , o b r u k o w a n y jest j e -
d y n a s t u p r ó b k a m i bruków, 
c h a r a k t e r y s t y c z n e k a m i e n n e p a ­
chołki, podtrzymujące łańcuch, 
z różnych materjałów, łańcuchy 
p o z r y w a n e , p o za n i m i skład k a ­
m i e n i a i p o r a s t a t r a w a i . . . n i ­
k o g o to n ie b o l i : p o d o b n o n ie 
w i a d o m o , k t o m a p r a w o tern 
się zająć — a l e też n i k t n ie 
czuje obowiązku. 
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kół p lantac j i ,— 
na to j a k na 
w ie l e i n n y c h 
rzeczy potrze-
baby uznać się 
W i e l k i m , a nie 
jak dotąd ma­
łym — bardzo 
małym K r a k o ­
w e m . 

V I I . 

U t r z y m a n i e 
s t y l owego cha 
rak ter u R y n ku 
i śródmieścia 
jest do przepro­
w a d z e n i a t ru ­
dne , a l b o w i e m 
nowoczesność 
ma swoje pra­
w a a z a b y t k i 
swoje ; n o w o ­
czesność dąży do budów coraz to wyższych, 
a Śródmieście jest na ogół z b u d o w a n e niżej 
(najwyżej na 3 piętra). Pogodzen i e t y c h p r a w 
da się z a p e w n e osiągnąć k o m p r o m i s e m , t y l k o 
do rozwiązania należy się zabrać. Jakieś po­
czątki już z r o b i o n o : w r. 1 9 1 2 z po l e cen ia 
A k a d e m j i Umiejętności prof. S z y s z k o - B o h u s z 
opracował na pods taw i e pomiarów i a r c h i ­
w a l n y c h planów k i l k a b loków Śródmieścia, 
nadto T o w . upiększenia mias ta dokonało czę­
ściowego sp isu domów, które b e z w a r u n k o w o 
l u b w a r u n k o w o u t r z y m a n e być p o w i n n y . 
Rzeczą byłoby k o n s e r w a t o r a materjał ten 
zgromadzić, uzupełnić go da l s z em i b a d a n i a m i 
i zdjęciami i w ten sposób zyskać subst ra t 
do dalsze j a k c j i . Z drug ie j s t r ony i p r a w o m 
nowoczesności należy odpowiedzieć, bo prą­
du o s i e d l a n i a się ins t y tuc j i hand l owo -p r z e -
mysłowych w Śródmieściu n ie p o d o b n a za­
trzymać, lecz to nie będzie psuć s t y lu m ia s t a , 
jeśli n o w y czy podwyższony d o m będzie ta­
k i m dziełem s z t u k i , j a k d a w n e a więc jeśli 
o d p o w i e d n e pro jek ty będą wykonywać u k w a -
l i f i k o w a n i artyści. 

W tern leży właśnie k l u c z do p r o b l e m u 
s h a r m o n i z o w a n i a nowoczesnego życia ze sta­
r em Śródmieścia — nie w p o w t a r z a n i u f o rm 
d a w n y c h , a lbo b r o n i e n i u wstępu w s z y s t k i e g o 
co n o w e . T a o b r o n a przed nowością i n i eu ­
dolność w u z y s k a n i u dobrego dzieła s z tuk i 
przez b rak c z y n n i k a decydującego o j ego 
wartości, s p r a w i a że o s t y l u K r a k o w a się 
d e k l a m u j e a nowe j poezj i do starej się n ie 
d o r z u c a . Między i n n y m i błędnymi p r z ep i s am i , 
p o d n o s i m y przep is normujący wysokość do­
m u według ilości pięter, dzięki c z emu w śród­
mieściu pod p ro t ek to ra t em Mag i s t r a tu mnożą 
się poddaszne m i e s z k a n i a w m a n s a r d a c h , 
tak o b c y c h jego c h a r a k t e r o w i , co załatwiłoby 
lepie j pospo l i t e zwar t e pięterko. 

Z e s t r ony g m i n y p o w i n n a wyjść j a k naj-

z. s. A. 

gorętsza zachę­
ta do piękne­
go b u d o w a n i a 
przez np . w y ­
nagradzan ie za 
dobre z a k o n ­
serwowanie za­
b y t k u ( B r i i g -
ge) i za najpię­
kn i e j zbudo­
w a n y d o m : da­
ła ona d o b r y 
przykład kon­
serwując do­
m o s t w a przy 
Ś. I d z im , te in 
więcej zasta­
nawiającą by­
ła chęć sprze­
daży arsena­
łu Władysława 
I V i z b u r z e n i a 
d o m u A r c h i ­

w u m aktów d a w n y c h : aż nadto w i d o c z n y m 
jest więc b r a k w y t y c z n y c h w łonie zarządu 
g m i n y . 

V I I I . 
Z a inicjatywą S. Wyspiańskiego k r e o w a n o 

Radę Artystyczną, mającą czuwać nad roz­
b u d o w a n i e m mias ta , j e d n a k n ie j a k o samo­
dz i e lne ciało, jak j e chciał mieć in i c j a to r , 
t y l k o j a k o organ p o m o c n i c z y Urzędu B u d o ­
w n i c t w a : to też p l any n o w y c h budów i prze­
budów s t a r y ch , a os ta tn io s k r a w k i regulac j i 
przekładane bywają R a d z i e z żądaniem op i -
n j i , c zy odpowiadają względom es t e t y c znym. 
R a d a też od r zuca najgorsze, lecz , kierując 
się o p o r t u n i z m e m względem o b y w a t e l a i . . . 
b u d o w n i c z e g o — wybitną cechą nowocze ­
snego społecznego życia — z a t w i e r d z a słabe, 
a t y c h jest większość: rezu l ta t jej p racy jest 
więc nikły, a le n i m z a d o w a l a się Urząd, d l a 
którego R a d a ta jest wygodną tarczą, gdyż 
na nią k ie ru je p o c i s k i ujemnej k r y t y k i . 

R a d a t aka spełniałaby rzeczywiście swe 
zadan ie , g d y b y była urzędem o d p o w i e d z i a l ­
n y m t y l k o p r zed D e p a r t a m e n t e m S z t u k i 
i K u l t u r y M i n . W R . i O P . niezależnym od 
R a d y mie j sk i e j , a zwłaszcza od t. z. K o m i s j i 
r ekur sowe j złożonej z prawników a n ie z ar­
tystów, g d y b y miała podobn i e jak konser ­
w a t o r w s p r a w i e zabytków p r a w o o r z ekan i a 
w II ins tanc j i o b u d o w l a c h m i e j s k i c h rządo­
w y c h i o p l an i e r e gu l a cy jnym mias ta pod 
względem a r c h i t e k t o n i c z n y m wres zc i e p r a w o 
i n i c j a t y w y i d o p i l n o w a n i a s w y c h zamierzeń, 
inacze j p r a w i e s zkoda c zasu . N i e można też 
żądać, by w ciągu 10 m i n u t wydała opinję 
o s p r a w a c h n i e raz decydujących o r o z w o j u 
danej d z i e l n i c y , c zy k o m u n i k a c j i . 

I X . 

Kończymy nasze u w a g i , choć możnaby 
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j e snuć d ł u g o , bo 
w K r a k o w i e »co k r o k 
wytwarzają się w roz­
b u d o w i e mias ta sy tu ­
acje godne co na jmnie j 
c i e k a w e g o , jeśli n ie 
m o n u m e n t a l n e g o roz-
w iązan ia «—jak dotąd 
n i e raz »zmarnowane-
go « a z w y k l e n i e o b m y -
ślanego. I d z i w n e , że 
mias to , które w s w y c h 
d a w n y c h częściach jest 
w z o r e m r o z u m nego 
i pięknego układu, nie 
jest n i m d l a spólcze-
s n y c h l u d z i , w o l i m y 
patrzeć na M a g d e b u r g 
i Górlitz, niż przejąć 
się d u c h e m naszych 
przodków. M a m y też 
obecn i e na W a w e l u 
wzór i przykład, j a k 
się c h o d z i koło s t a r y ch 
gmachów i murów i jak 
się tam w p u s z c z a pro­
m i e n i e spółczesności, 
i t en wzór nas n ie ­
w i e l e poucza i zachę-

Kościół w Juszczynie. W . Krzyżanowski 

ca . A t y m c z a s e m K r a ­
ków z a s u w a się w po­
wszedniość i p r o w i n -
c j o n a l i z m . Rozbudową 
W a r s z a w y , L w o w a , L u ­
b l i n a , K a l i s z a kierują 
a r c h i t e k c i , tak więc 
c zu j emy o b o w i ą z e k 
w y p r o w a d z e n i a ostate­
cznego w n i o s k u z na­
s z y c h rozważań. 

Należy opuścić do­
t y chc zasowe d rog i n ie 
prowadzące do arch i ­
t ek ton i c znego r o z w o j u 
mias ta regulację mias ta 
należy wyłączyć z O d ­
działu d rogowo - kana ­
łowego Urzędu B u d o ­
w n i c t w a (B ) , oddziału 
w v łą cz n i e i n ży n i e rs k i e-
go, a sprawę tę powie­
rzyć n o w o stworzyć 
mającemu Oddziałowi 
( C j regulac j i i r o zbu­
d o w y m ias ta , pozosta­
jącego pod wpływem 
R a d y A r t y s t y c z n e j o-
kreślonej wyże j . Ekielski 

D O M Y W I E L O P I Ę T R O W E . 

Domy wielopiętrowe miały zawsze zasadniczą w 
iż zabierały nazby t w i e l e światła u l i c y . W a d a ta , 
ważona z w i e l u s t r o n , da je 
się usunąć zapomocą jedy­
nego środka, t. j . cofając k a ­
żde piętro wyższe o pewną 
znaczną odległość o d p i o ­
n u — f r o n t u . W ten sposób 
w a d a z m i e n i a się z a s a d n i ­
czo — staje się zaletą. M i e ­
s zkan i e ka/.de posiada swój 
b a l k o n , u l i c a o t r z ymu j e co­
ra z więcej światła, słońce 
d o p r o w a d z a się z n a k o m i c i e 
d o każdego m i e s z k a n i a ró­
w n o m i e r n i e . 

Pomysł tak k o n s t r u o ­
w a n y c h domów wynikł z ro z ­
ważań a r c h i t e k t y , by m i e ­
s zkan i e n ie było zby t d r o ­
g ie , a równoczenie by o t r zy ­
mało na j lepsze , j a k i e t y l k o 
pomyśleć można w b u d o w i e 
p a r o p i e t r o w e j w a r u n k i hy -
g i eny i światła. 

A r c h i t e k t H . S a u y a g e * ) 
u z a s a d n i a swój pomysł w n a ­
stępujący sposób: 

Z e w n ą t r z : unikać 
w s z e l k i c h z b y t e c z n y c h de -
k o r a c y j , każde m i e s z k a n i e 
zamknięte d l a s i e b i e , uła­
t w i o n e życie n a p o w i e t r z u 
przez t a rasy p r z e d każdem 
m i e s z k a n i e m . Świat ło i słoń­
ce d l a każdego m i e s z k a n i a . 

adę, 
roz -

•) Patrz »Architekt" 1914. 

W e w n ą t r z : ułatwienie życia c o d z i e n n e g o przez 
p r o w a d z e n i e w s z e l k i c h sposobów m e c h a n i c z n y c h , j a k o 

t o : w i n d y o s o b o w e , wyciągi 
na węgiel i ciężary, światło 
e l ek t r y c zne , gaz, o g r zan i e 
c e n t r a l n e , ciepła w o d a w k a ­
żdym piętrze, c zyszczen ie za ­
pomocą aparatów i t d . P o ­
ko je o gładkich ścianach bez 
gzymsów, kominków, lus te r 
1 t. p., j a k o zbędnych. 

P o d w z g l ę d e m f i ­
n a n s o w y m : mając m i e ­
s z k a n i a n i ew i e l k i e lecz o ró­
żnorodnym tvp i e , łatwo się 
wynajmują; f u n d a m e n t a głę­
b o k i e zby t ec zne . S t r u k t u r a 
z a s a d n i c z a w żelazo-betonie, 
z wyłożeniem ścian l u b fa­
sad cegłą polerowaną, daje 
możność w ie lk ie j oszczędno­
ści w u t r z y m a n i u i k o n s e r ­
w a c j i stałej d o m u . 

P r o j e k t d o m u , który t u 
p u b l i k u j e m y budu j e Gmina 
m i a s t a Paryża, daje ono t a m 
2 m a x i m u m 3 poko j e , p r zed ­
pokój i kuchnię. 

D o m prócz p a r t e r u p o ­
s i a d a 7 pięter, n a d t o su te re ­
ny z dobrem oświetleniem 
dają pom i e s z c z en i e n a d o ­
bre wa r s z t a t y . 

- lak z p r z e k r o j u widać, 
podwórzec pomiędzy d w o m a 
t a k i m i d o m a m i , oświetlony 
z góry, s t a n o w i przestrzeń 
użytkowaną przez wszys t -
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k i c h lokatorów, w piętrze 3 i 4 o d podwórza p o m i e ­
szczone p i w n i c e , co m a tę zaletę: są d o s k o n a l e oświe­
t l one i c en t ra lne i c h pom i e s z c z en i e w wysokości d o m u 
ułatwia dostęp. M i e s z k a n i a 1-go i 2-go piętra z a t e m idą 
d o p i w n i c y — w górę. B a l k o n y p r z e d m i e s z k a n i a m i mają 
szerokość około 2 m . 

Miałem sposobność oglądać w y k o n a n y i zamieszkały 
d o m tego t y p u przy u l . V a v i n , u l i c y 10 m s z e rok i e j , za ­
b u d o w a n e j 6-c io piętrowemi d o m a m i o p i o n o w y c h f asa ­
d a c h s tarego t y p u . J e d y n y d o m n o w y o cofniętych pię­
t r a c h r o b i wrażenie niesłychanie d o d a t n i e . Cały w y k o ­
n a n y w ceg le s zk l i s t e j , białej, b a l k o n y o z d o b i o n e wzdłuż 
każdego piętra zielenią — z dołu, prócz p a r t e r u o k i e n 
nie widziałem, t ak są m i e s z k a n i a d y s k r e t n i e cofnięte. 
U l i c a s a m a na pas ie tego d o m u i s t o tn i e była jaśniejsza, 

w każdym raz ie d a l e k o więcej słońca w niej było i w i ­
d o k u n i eba , a o to idz i e — w u l i c y . 

Odmianą pomysłu tu o p i s a n e g o jest rodza j inne j 
b u d o w y dużych domów, a to pomysłu a r c h . P e r r e t ' a 
i L e C o r b u s i e r ' a . Zasadą i c h t y p u byłby sys t em b u d o w a n i a 
domów wielopiętrowych, a le t ak w p l a n i e ogólnym m i a s t a 
r o z m i e s z c z o n y c h , b y swą wysokością i c i e n i e m r z u c o n y m 
nie sprawiały u j m y czy k r z y w d y d o m o m sąsiednim. 

Proponują o n i z a t em budować d o m y wie lopiętrowe 
(o p i o n o w y c h ścianach, n ie cofane) w odległości 3oo — 33o 
m j e d e n o d d r u g i e g o , pomiędzy n i e m i zaś d o m y j edno ­
piętrowe w o t o c z e n i u zieloności. S y s t e m ten stować m a ­
ją na okręgu zewnętrznym m . Paryża w m i e j s c u roze­
b r a n y c h f o r ty f ikacy j , dziś nieużytecznych i j a k o t a k i c h 
już z n i w e l o w a n y c h . Pr. M . 

O B J A Ś N I E N I A R Y C I N . 

D O M T O W A R Z Y S T W A A K C Y J N E G O B U D O W Y 
G M A C H Ó W W K A L I S Z U . 

Z n i s z c z e n i e m i a s t a K a l i s z a p r ze z na j a zd N iemców 
w p i e r w s z y m r o k u w o j n y spowodowało na równi z d a ­
jącym się wciąż d o k u c z l i w i e odczuwać b r a k i e m m i e ­
szkań, również b r a k l o k a l i d l a różnych i n s t y tuc j i społe­
c z n y c h i p u b l i c z n y c h o ra z przemysłowo-handlowych. 
Z tego względu powstało T o w a r z y s t w o a k c y j n e złożone 
przeważnie z z i e m i a n k a l i s k i c h , mające na c e l u w z n i e ­
s i en ie obs ze rnego g m a c h u , mieszczącego l o k a l e d l a 
w s z y s t k i c h ins t y tucy j ziemiańskich o ra z ho t e l z r e s tau­
racją i kawiarnią i salę koncertową. G m a c h zna jdu je 
się p r z y R y n k u , zajmując całą j e go połać między u l i ­
c a m i Rzeźniczą i Piekarską z b o c z n e m i skrzydłami o d 
t y c h u l i c . 

Część główna g m a c h u o d R y n k u , trzypiętrowa, m i e ­
ści w p r z y z i e m i u s k l e p y , kawiarnię, h a l h o t e l o w y o ra z 
wejście d o h o t e l u i wejście d o B a n k u . W p i e r w s z e m 
piętrze zna jdu je się r e s t au rac j a , sa l a b i l a r d o w a łącząca 
się z kawiarnią o ra z K l u b 
Ziemiański. Piętra II i III 
za jmuje ho t e l , liczący 3o 
pokojów, ogółem o 46 łóż­
k a c h . Część poko jów ho ­
t e l o w y c h p o s i a d a o d d z i e l ­
ne w a n n y , p r z e d p o k o j e 
i a l k o w y n a łóżka ; n a d t o 
p r z e w i d z i a n a j es t możność 
łączenia poko jów w o d ­
dz i e lne a p a r t a i n e n t a . 

K u c h n i a r e s t a u r a c y j ­
na z w s z e l k i e m i p i z y n a -
leżnemi d o niej p o m i e ­
s z c z e n i a m i zna jdu je się 
w j a s n y c h p o d z i e m i a c h 
i połączona jes t z k a w i a r ­
nią, restauracją i z hote­
l e m zapomocą dźw igów 
i służbowych schodów. 

Skrzydła od u l . R z e ­
źniczej i P i e k a r s k i e j są 
dwupię trowe — s t o s o w n i e 
d o obowiązujących w K a ­
l i s zu przepisów. W przy ­
z i e m i u od u l i c y P i e k a r ­
sk i e j mieści się l o k a l K a ­
l i s k i e g o Oddziału B a n k u 
Ziemiańskiego, składają­
cy się z p r z e d s i o n k a , o b ­
szerne j sa l i ope racy jne j 
z d w u s t r o n n e m światłem, 
g a b i n e t u d y r e k t o r a , p o ­
m i e s z c z en i a d l a k o r e s ­
p o n d e n c j i i b u c h a l t e r j i , 
s k a r b c a i kase tek (safes); 
te d w a os ta tn i e p o m i e s z ­
c z en i a nie posiadają ścian 
zewnętrznych a n i pod z i e -

Dom T . A . B. G . w Kaliszu. 

m i i są p r z e s k l e p i o n e g r u b y m c y l i n d r y c z n y m s k l e p i e n i e m : 
doświadczenie K a l i s z a podc zas b o m b a r d o w a n i a m i a s t a 
wykazało, że s k l e p i e n i a t ak i e są nierównie w y t r z y m a l s z e 
o d k o n s t r u k c j i ż e l a z o - b e t o n o w y c h na działanie o g n i a 
i pocisków. 

N a d l o k a l e m b a n k o w y m zna jdu je się w I piętrze 
m i e s z k a n i e d y r e k t o r a b a n k u z wejściem od u l . P i e k a r ­
s k i e j ; na piętrze II takież m i e s z k a n i e do wynajęcia. 
Prócz tego skrzydło to mieści j eszcze l o k a l b i u r o w y d o 
wynajęcia o ra z m i e s z k a n i a d l a służby i woźnych. 

Skrzydło o d u l . Rzeźniczej mieści l o k a l e b i u r o w e 
d l a ins t y tucy j ziemiańskich, jak S y n d y k a t r o ln i c z y , T o ­
w a r z y s t w o r o ln i c z e i Związek z i e m i a n ; l o k a l e te mają 
wspólne wejście i wspólną poczekalnię d l a interesantów; 
n a d t o p r z e w i d z i a n a j es t możność r o zm i e s z c z en i a i c h 
w przyszłości przez dołączenie l o k a l i b i u r o w y c h na II 
piętrze, które na raz ie p r z e znac zone są do wynajęcia. 

S a l a zebrań z oddzieliłem wejściem i szatnią zap ro ­
j e k t o w a n a j es t w ten sposób, że d o g o d n i e może służyć 
w s z e l k i m p o t r z e b o m związanym z życiem większego p r o ­

w i n c j o n a l n e g o m i a s t a — 
jak odczy t y , k o n c e r t y , 
t ea t r a m a t o r s k i , ba le i t p 
Z t y c h wzg lędów sa la po ­
s i a d a obszerną estradę 
i s z e reg przyległych po ­
mieszczeń — z j edne j 
s t r o n y 2 p o k o j e d l a a r ­
tystów z o d d z i e l n e m i we j ­
ściami, z d rug i e j s t r o n y 
p r z eds i onek i obsze rne 
foyer z bu f e t em i podrę­
czną kuchenką o b o k , któ­
ra umożliwia p o d a w a n i e 
posi łków podc zas z a b a w . 
Prócz tego foyer , łącząc 
się bezpośrednio z l o k a ­
l a m i i n s t y t u c y j ziemiań­
s k i c h , służyć m a również 
za salę l i c zn i e j s z y ch na ­
r a d , dzięki c z e m u oszczę­
d z o n o o d d z i e l n e n a t e n 
ce l pom ies z c z en i e . S a l a 
mieści 36o krzeseł, ga l e -
r ja 80, r a z e m 440 m i e j s c 
siedzących. 

Zewnętrzny wygląd 
g m a c h u p r o s t y i p o w a ­
żny z a s t o s o w a n y j es t d o 
sąsiedniego n o w o w z n o -
szonego ra tus za i d o ogó l ­
nego z a m i e r z o n e g o c h a ­
r a k t e r u o d b u d o w y K a ­
l i s z a , 

B u d o w a g m a c h u roz ­
poczęta w l ec i e r . z. ze 
względu na jego z n a c z n y 
o b s z a r (oko ło 32.ooo m * 
objętości) o ra z na równo-
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czesne uprzątanie z w a l i s k d a w n y c h domów n a p l a c u 
b u d o w y , wykonywała się częściowo. O l b r z y m i e zaś ko ­
szta b u d o w y zniewoliły d o z a s t o s o w a n i a k o n s t r u k c j i m o ­
żliwie oszczędnych i do o g r a n i c z e n i a niektórych kosz to ­
w n y c h robót i n s t a l a c y j n y c h . T a k n p . s t r opy są znaczne j 

części d r e w n i a n e ; o g r z e w a n i e c en t r a lne p r z e w i d z i a n e 
j e s t t y l k o w t a k i c h p o m i e s z c z e n i a c h j a k sa la zebrań, re-
r e s l a u r a c j a , k a w i a r n i a i ho t e l . L o k a l e zaś m i e s z k a l n e 
i przeważnie b i u r o w e o g r z ewane będą p i e c a m i . 

J . Holewiński. 

P I Ś M I E N N I C T W O . 
» M a t e r j a ł y d o a r c h i t e k t u r y p o l s k i e j " . Z " n i e w y ­

cze rpane j i n i eodkry t e j dotąd s k a r b n i c y " zabytków b u d o ­
w n i c t w a małomiasteczkowego, r o z r z u c o n y c h po m i a s t a c h 
i m i a s t e c z k a c h Wołynia d o k o n a l i cz łonkowie Z w . S t . 
A r c h . P o l i t . L w o w . sze regu zdjęć, które własnym nakła­
d e m w y d a l i , gromadząc w ten sposób d o k u m e n t y n i e ­
znane , rzucające światło na s tan k u l t u r y t y c h o k o l i c . 
»1 chociaż, głębokie pokrewieństwo łączy w jedne ro ­
dzinę d o m wołyński z p o d o b n y m i z a b y t k a m i całej P o l ­
s k i , to j e d n a k o d m i e n n e w a r u n k i i t r adyc j e l o k a l n e , 
d u c h c zasu (Kołłątaja i C z a c k i e g o ) i »genius loci« w y ­
tworzyły t yp odrębny: " k i l k a z n i c h r e p r o d u k u j e m y 
w n in i e j s z ym zeszyc ie , pragnąc w l e n sposób dać wy ­
raz u z n a n i u , ż.e nasza młodzież., marząc w k w i e c i e swego 
w i e k u o n a d a n i u naszej a r c h i t e k t u r z e swo i s t e go w y r a z u , 
p o d k i e r u n k i e m u k o c h a n e g o p ro f e so ra s z u k a na wła­
snej z i e m i i na z a b y t k a c h własnej k u l t u r y p o d n i e t y d l a 
swej przyszłej twórczości. E. 

W ł a d y s ł a w B o r a w s k i : " P r o j e k t o w a n i e b u ­
d y n k ó w m i e s z k a l n y c h " . 

Książkę spotkała już p o c h l e b n a o c e n a i słusznie. 
Z e względu na t r u d a u t o r a , inicjatywę w y d a w c y , spo ­
łeczną wartość książki powitać j ą należy z u z n a n i e m . 
W s z y s t k i m , którzy c h c i e l i b y po p. B o r a w s k i m dać s yn ­
tezę d o m u m i e s z k a l n e g o w P o l s c e ułatwił on zadan i e 
przez n a g r o m a d z e n i e znaczne j ilości p r a k t y c z n y c h i ce­
l o w y c h wskazówek. C z y t a m y w jego książce w skróce­
n i u n i e t y l k o to c o w n i e z l i c zone j ilości dzieł o tern s a ­
m e m s z e roko p o w i e d z i e l i o b c y , a le także to, co a u t o r 
s a m sądzi o s p o s o b a c h założeń i t y p a c h mieszkań l u d z ­
k i c h . T e i n d y w i d u a l n e oświetlenia i ujęcie t e m a t u ob­
chodzą nas najżywiej. D l a t e g o nie dotykając w n i c z e m 
zasług a u t o r a książki, której życzyć t r z eba s z e r ok i e go 
r o z p o w s z e c h n i e n i a , zwrócimy uwagę na p e w n e s t ra ty , 
wynikłe z D T o (pa t r z str. 8) t. j . w t y m w y p a d k u z ró­
żnicy n a c i s k u p r zeczy tane j l i t e r a tu r y p r z e d m i o t u i we ­
wnętrznej odporności myślowej a u t o r a ; w s k u t e k tej ró­
żnicy zby t w i e l e włożył o n w swą pierwszą rozprawę 
ze szkodą d l a je j całości i ścisłości d o w o d z e n i a . 

M i a n o w i c i e część II p . I. B u d y n k i m i e s z k a l n e w m i e ­
ście i na w s i , r o z r y w a całość przez ogó ln ikowe w s t a w k i 

0 b u d o w i e m ias t , z ag rodz i e w i e j sk i e j , chac i e , f o l w a r k u 
1 d w o r k u , których to s p r a w a u t o r n ie rozwijając dość 
f a c h o w o , o d d a l a zby teczn i e dobrą część I-szą od na j ­
lepszej części I I I -c ie j . T a k o n s t r u k c y j n a u s t e r k a w uję­
c i u p r z e d m i o t u s t a w i a książkę n i e z d e c y d o w a n i e pośrodku 
między ściśle n a u k o w e m dziełem, a w y d a w n i c t w e m p o -
p u l a r n e m . R o z s z e r z o n a część III fachową rozprawą n p . 
0 materjałach i k o n s t r u k c j a c h w n a s z y m k l i m a c i e i w a ­
r u n k a c h k o n i e c z n y c h , d o b r y c h l u b złych, dałaby może 
dowód ba rdz i e j s k u p i o n e j w o l i a u t o r a w s t o s u n k u do 
j a s n o p o s t a w i o n e g o p r z ed sobą c e l u i t y p u podjętej p r a c y . 

Odnośnie d o o s o b i s t y c h sądów a u t o r a , b r a k n a m 
jaśniej wyrażonego z a p a t r y w a n i a , które rodza je d omów 
uważałby on za na jba rdz i e j do nas zych stosunków s p o ­
łecznych, e k o n o m i c z n y c h i k l i m a t y c z n y c h d o s t o s o w a n e . 
Gdybyśmy wśród przykładów a n g i e l s k i c h , f r a n c u s k i c h , 
n i e m i e c k i c h , s z w e c k i c h i p o l s k i c h m o g l i się tego sądu 
wyraźnie dopatrzeć, to s k r o m n a d o t y c h c z a s i ciągle j e ­
szcze t y l k o s p r a w o z d a w c z a l i t e r a t u r a p o l s k a z tego za ­
k r z e p u wzbogaci łaby się o dzieło wskazujące drogę n a ­
s z y m b u d o w n i c z y m , po której mają iść d o s t w o r z e n i a 
własnego, na podłożu dz is ie jszego życia u g r u n t o w a n e g o 
t y p u . Gdyż n ie należy p r zy p i s a n i u o t y c h s p r a w a c h 
zapominać, że z j e dne j s t r ony młodsze p o k o l e n i e a r c h i ­
tektów, operujące o l b r z y m i m materjałem i l u s t r a c y j n y m 
z a g r a n i c z n y m i n i e l i c z n y m n ies te ty p o l s k i m , błąka się 
na rozdrożu — a z d rug i e j znów społeczeństwo zróż­
n i c z k o w a n e — będące po z r z u c e n i u n i e w o l i w s tan i e 
żywego f e r m e n t u , p r z e jmu j e się wp ływem setek tysięcy 
o d m i a n n o w o c z e s n e g o d o m u m i e s z k a l n e g o w N i e m c z e c h 

1 n ie dąży d o u j e d n o s t a j n i e n i a t y p u m i e s z k a n i a średnio­
zamożnej po l sk i e j r o d z i n y w mieście. J e d n a i d r u g a 
s t r ona po t r z ebu j e wyraźnych wskazówek co na j r y ch l e j . 

N i e zawsze t ra fny wybór przykładu rzutów poz i o ­
m y c h , j a k n p . r ys . 62 s t r . 98, u t r u d n i a j eszcze ba rdz i e j 
orjentację, czy a u t o r chce być t y l k o sprawozdawcą, czy 
n a u c z y c i e l e m . D l a s w y c h umiejętności w i n i e n być, jak 
się zdaje t y l k o t y m o s t a t n i m i rolę p i e r w s z e g o odstą­
pić na przyszłość słabszym od s ieb ie indywidualnościom. 
P o d tern zastrzeżeniem o c z e k u j e m y o d n i ego n i e c i e r p l i ­
w i e d a l s z y c h wysi łków w o l i i w i ed zy . W . Krzyżanowski. 

K O N K U R S Y . 
D n i a 7 l i p c a rozstrzygnięty został k o n k u r s a r c h i ­

t e k t o n i c z n y n a p r o j e k t p a w i l o n u p o l s k i e g o na mię­
d z y n a r o d o w e j w y s t a w i e s z tuk d e k o r a c y j n y c h w Paryżu 
1925 r. N a k o n k u r s nadesłano 20 p r a c . C z t e r y równo­
rzędne n a g r o d y u z y s k a l i p p . : t) pro f . J . C z a j k o w s k i 
z W a r s z a w y , 2) a r c h . F r . Mączyński z K r a k o w a , 3) a r c h . 
K . H e n n e n b e r g i W . Cze c zo t t z W a r s z a w y , 4) p p . T r e -
ter i Z . T r o j a n o w s k i z K r a k o w a . 

Z e względu na konieczność z a c h o w a n i a pewne j p o ­
ufności przygotowań do międzynarodowego p o p i s u z a ­
granicą, p r a c e k o n k u r s o w e n ie będą w y s t a w i o n e na 
w i d o k p u b l i c z n y a n i r e p r o d u k o w a n e . 

W k o n k u r s i e na Szkołę Główną G o s p o d a r s t w a w i e j ­
s k i e g o . I-szą nagrodę o t r z y m a l i pp . T a d e u s z Zieliński, 
M a k s y m i l jan Bystydzieński i S t e f a n O s t e r m a n l l -gą n a ­
g rodę : p p . J a d w i g a Dobrzyńska i S t e f a n Sienicki. 

Z D E L E G A C J I ARCHITEKTÓW P O L S K I C H . 
W ślad pisma »Comite Permanent International Des Architectes« z 20 maja b. r. zakomunikowa­

nego nam przez ko l . Jak imowicza , delegata r z i j d u polskiego na międzynarodowy zjazd architektów 
w Brukse l i — w r z e s i e ń 1922 — mianowaliśmy członkami tegoż komitetu ko l . Alfonsa Gravier 'a w War­
szawie i prof. Wito lda Minkiewicza we Lwowie . w K U i e | s k i ) P r e z e s D . A . P . F r . Mączyński, za s ek r e t a r za . 

Kraków 28 c z e r w c a 1923. 

O D W Y D A W N I C T W A . 
Celem poparcia wydawnictwa »Architekta« złożyli w Administracj i do 1."). VII . 1923: 

p m a Beton 200.000 Mkp . Ko l . K l imczak 100.000 Mkp . F m a Spójnia 200.000 Mkp . 
pma Better 100.000 » K o l . Mączyński 100.000 » D r Taub 100.000 » 

N a c z e l n y r e d a k t o r : W Ł A D Y S Ł A W E K I E L S K I . 
K o m i t e t y r e d a k c y j n e : w K r a k o w i e : W . K R Z Y Ż A N O W S K I , F . M Ą C Z Y Ń S K I , T . S T R Y . I E Ń S K I , A . S Z Y S Z K O -
B O H U S Z i L . W O J T Y C Z K O ; we L w o w i e : J . B A G I E Ń S K I , Z . H A R L A N D , W . M I N K I E W I C Z , M . O S I Ń S K I 

i T . W R Ó B E L ; w W a r s z a w i e : .1. BEIŁL i A . D I C K S T E I N . 

Wydawca i redaktor: W ładys ław Ekielski. W Krakowie w Drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego pod zarządem J . Filipowskiego. 

36 



J . Holewiński. 

D O M T O W A R Z Y S T W A A K C Y J N E G O B U D O W Y G M A C H Ó W W K A L I S Z U . 

Maison de rapport Societć du Batiment S. A . a Kalisz. 

/ 

18SS. IV. 17. 



Parter. L. Wojtyczko. I. piętro. 

P O L S K I B A N K P R Z E M Y S Ł O W Y W K R A K O W I E . 

Banque Polonaise de 1'lndustrie a Cracovie. 

1928. IY. l t . 



W . Grzymalski . 

Proj. zakup. 

Z K O N K U R S U N A K O Ś C I Ó Ł W R U D N I K U N A D S A N E M . 

Concours pour 1'eglise parochiale a Rudnik n. S. 

T. Wróbel. 

111 nagroda. 

1923. IV. IB. 





R E D A K C J A : K R A K Ó W , W O L S K A 40. A 1 1 | ' | * I / ' | " A D M I N I S T R A C J A : U L . W O L S K A 40. 

R E D A K T O R : W Ł A D Y S Ł A W E K I E L S K I t\ r\ \ I l " " ' I C E N Y O G Ł O S Z E Ń Z A J E D E N R A Z : 

P R Z Y W S P Ó Ł U D Z I A L E K O M I T E T Ó W l \ 1 V V_> 1 1 1 1 1~— I \ 1 C A Ł A S T R O N A . . . 300.000 M K P . 

R E D A K C Y J N Y C H W K R A K O W I E , W E _ </o S T R O N Y . . . 50.000 M K P . 

L W O W I E i w W A R S Z A W I E . D O D A T E K D O Z E S Z Y T U IV. 1923 p. K . o. N R 151005. 

M I S C E 

P O L S K A T E R M I N O L O G I A T E C H N I C Z N A . 

W g ron i e członków A k a d e m j i N a u k T e c h n i c z n y c h 
zwrócono uwagę na pilną potrzebę u s t a l e n i a t e r m i n o ­
l o g i i t e chn i c zne j po l sk i e j i z a m i e r z o n o zorganizować 
pracę w t y m k i e r u n k u . W t y m c e l u niezbędne jest prze -
d e w s z y s t k i e m z eb ran i e prócz dzieł w y d a n y c h w d r u k u , 
w i a d o m o ś c i o p r a c a c h rękopiśmiennych, spoczywających 
w u k r y c i u , i wogó le wiadomości o i n s t y t u c j a c h i oso­
b a c h pracujących n a d terminologią techniczną polską, 
w c e l u ześiodkowania i s k o o r d y n o w a n i a t y ch p r a c i d a l ­
s zych zamierzeń, o ra z w p r o w a d z e n i e w życie i c h r e zu l ­
tatów, któreby miały za sobą dostateczną powagę n a u ­
kową. 

Zarząd A k a d c m j i p r o s i w s z y s t k i c h interesujących 
się tą ważną sprawą o nadsyłanie i n f o r m a c j i d o jej re­
ferenta na z e b r a n i u ogólnem A k a d e m j i , członka A k a -
d e m j i pro f . A l e k s a n d r a Wasiutyńskiego, g m a c h g łówny 
P o l i t e c h n i k i W a r s z a w s k i e j . 

» A R S T E C H N I C A « . 

»A rs Techn i cac i — C z a s o p i s m o Wydzia łowych Kół 
N a u k o w y c h S t u d . P o l . W a r s z . Zeszy t 3 — 4 , grudzień 1922 

R e d a k c j a i A d m i n i s t r a c j a W a r s z a w a P o l i t e c h n i k a , G m a c h 
Główny. K o n t o c z e k o w e 5909 ( P . K . O.). Zeszy t poje­
d y n c z y 900 M k p . N u m e r u t r z y m a n y na w y s o k i m poz i o ­
m i e t e c h n i c z n y m i z a w i e r a szereg c i e k a w y c h artykułów, 
z pośród których zasługują na wyróżnienie : p ro f . S. K u ­
n i c k i : »\V kwes t j i n o r m d o o b l i c z a n i a mostów żela­
z n y c h ko le jowych« , pro f . S . M i l l e r : » 0 związku t w i e r ­
d z e n i a o m i n . energ j i po t enc ja lne j z zasadą n a j m n i e j ­
szego działania*, M . S k r z y w a n : " P o l i t y k a t a r y f o w a ele­
k t r o w n i p u b l i c z n y c h i i . Oprócz artykułów, z a o p a t r z o n y c h 
l i c z n y m i r y s u n k a m i treści dopełniają d r o b n e wiadomości 
t e chn i c zne , obs z e rny przegląd c z a s o p i s m t e c h n i c z n y c h 
i t. d . P i s m o polecić można s z e r o k i m k o l o m techników. 

P O D P R Ę G I E R Z . 

Niżej p o d p i s a n e ins t y tuc j e k u l t u r a l n e i a r t y s t y c zne 
podnoszą n in i e j s z em na j energ i c zn i e j s zy p ro tes t p r z e c i w 
szerzącemu się s y s t e m o w i p l a g i a t u d l a celów r e k l a m o ­
w y c h . Poważne n i e j e d n o k r o t n e f i rmy p o l s k i e (pa t r z 
»Gralika Polska« N r IX r. 1922 z września) m ias t wy ­
kazać słuszną ambicję w k i e r u n k u z a p e w n i e n i a sob i e 
współpracy r o d z i m e j twórczości g ra f i c zne j d l a ce lów re­
k l a m o w y c h , posiłkuje się p r z e i y s o w a n e m i r e k l a m a m i n ie -
m i e c k i e m i , a ubierając się w cudzą zasługę, r o z po ­
w s z e c h n i a j e na r y n k a c h p o l s k i c h . W dbałości o wła­
sny w y r a z a r t ys t yc zne j r e k l a m y , s t a j emy na straży n ie ­
n a r u s z a l n e g o p r a w a własnośei a u t o r s k i e j . 

Związek p o l s k i c h artystów gra l ików: prezes F r a n ­
c i szek S i e d l e c k i , s ek r e t a r z Edmund John; W a r s z a w s k i e 
T o w a r z y s t w o a r t y s t y c z n e : prezes H e n r y k Szczygliński, 
Stanisław S a w i c z e w s k i ; Zarząd S t o w a r z y s z e n i a » R y t m « : 

L A N E A . 

Wac ław B o r o w s k i , Władysław S k o c z y l a s , R o m a n K r a m -
s z t y k ; G r u p a artystów plastyków »Sursum cordaw : K a ­
z i m i e r z S t a b r o w s k i , B r u n o L e c h o w s k i ; T o w a r z y s t w o a r t . 
p o l s k i c h ^Rzeźba « : p rezes J a n S z c z e p k o w s k i ; T o w a ­
r z y s two Zachęty sz tuk pięknych w W a r s z a w i e : prezes 
Edward Okuń, s ek r e t a r z Wł . Napłoszek; K o o p e r a t y w a 
Związku p o l s k i c h artystów plastyków: E. Bartłomiejczyk; 
G r u p a art . p o l s k i c h » S w i t « w P o z n a n i u : W ł . R o g u s k i . 

Gra/ika Polska, wrzesień 1922. 

Uchwały w y t y c z n e p r z e c i w k o p l a g j a t o w i w r e k l a ­
mie , sformułowane przez wydział r e k l a m y S t a r s z y c h k u -
p i e c t w a ber l ińskiego: 

1. P l a g j a t jest to n i e u p r a w n i o n e naśladownictwo l ub 
w y k o r z y s t a n i e cudze j własności d u c h o w e j , w szczegól­
ności zaś a r t y s t y c zne j . W d z i ed z in i e r e k l a m y m a m y prze­
ważnie d o c z y n i e n t a : 

z p l a g j a t a m i t r e ś c i ( t eks tu ) : p r o s p e k t y , ogło­
szen ia , b r o s z u r y , k a t a l o g i ; 

z p l a g j a t a m i r y s u n k u : p l a k a t y , ogłoszenia, 
okładki, c e n n i k i , m a r k i o c h r o n n e (w m a l a r s t w i e , r y s u n k u 
i f o togra f j i ) ; 

z p l a g j a t a m i z z a k r e s u r e p r e z e n t a c j i f i r m : 
s zy ldy , o p a k o w a n i a , p r e m j a ( d o d a t k i r e k l a m o w e ) . 

2. P r z e r y s o w y w a n i e , w p r o w a d z a n i e z m i a n l u b p r zy ­
s t o s o w y w a n i e j e s t także p l a g j a t e m , zarówno w t e d y , k i e d y 
o r y g i n a l n y pomysł w z o r u zos tan ie p o d a n y w n o w e m 
o p r a c o w a n i u , j a k i w t edy , k i e d y o d w r o t n i e o r y g i n a l n e 
o p r a c o w a n i e w z o r u zos tan i e z a s t o s o w a n e d o n o w e g o 
pomysłu, gdyż c h o d z i o to, a b y powstał o r y g i n a l n y twór 
d u c h o w y czy a r t y s t y c zny . 

3. P l a g j a t y uchybiają przyzwoitości a r t y s t y c zne j l u b 
k u p i e c k i e j i wprowadzają w błąd co d o umiejętności 
a u t o r a a l b o c o do wartości p r a c y . 

W y r o b y , określone w p u n k t a c h 1 i 2, j a k o p lag ja ty , 
należy uważać za k a r y g o d n e naśladownictwa, jeżeli w k r o ­
czen ie w p r a w a a u t o r a nastąpiło rozmyślnie. P o z a t e m 
n i e p r a w n i e sporządzone l u b r o z p o w s z e c h n i a n e egzem­
p la r z e ulegają z n i s z c z e n i u (§§ 38, 40, 42 p r a w a au to r ­
sk i ego , §§ 32, 35 i 37 p r a w a o o c h r o n i e dzieł s z tuk i ) . 
N a w e t n i e u d o l n e kop j e obowiązują d o o d s z k o d o w a n i a . 

B e r l i n 1917. Graf. Pol. wrzesień 1922. 

Z L W O W S K I E G O T O W A R Z Y S T W A N A U K O W E G O . 

N a p o s i e d z e n i u S e k c j i h i s t o r j i s z t u k i o d b y t e m d n i a 
19 b m . przedstawiła p. dr . H e l e n a S c h o r r o w a autore f e -
rat swej p r a c y p. t.: »Kośc ió ł S a n L o r e n z o we F l o r e n c j i 
i p i o j e k t a j e g o f asady* . W s z e l k i e istniejące r y s u n k i d o 
tej f a sady zostały p r z e z referentkę k r y t y c z n i e r o z p a ­
t r zone c e l e m s t w i e r d z e n i a , które wśród n i c h i s t o tn i e 
uważać t r z eba da l e j , j a k o należące d o f asady kościoła 
S a n L o r e n z o , czy w i e l c y artyści e p o k i O d r o d z e n i a , u c h o ­
dzący za twórców tychże projektów, i s t o t n i e j e wy ­
k o n a l i . 



R e f e r e n t k a d o c h o d z i w s w y c h b a d a n i a c h po części 
d o zupełnie n o w y c h rezultatów. I tak w y k a z u j e na p o d ­
s taw i e materjału porównawczego , iż p r o j e k t d o f asady 
S a n L o r e n z o , którego twórcą miał być J a c o p o S a n s o -
v ino , łączy się s t y l i s t y c zn i e z grupą p r o j e k t u tejże fa ­
sady p r z y p i s y w a n y c h G i u l i a n o w i d a S a n G a l i o i że J a ­
c o p o S a n s o v i n o n ie zajmował się p r o j e k t a m i d o f asady 
S a n L o r e n z o . 

R e f e r e n t k a w y k a z u j e da l e j , iż r z e k o m y s z k i c R a ­
fae la d o tejże f asady n ie jest a b s o l u t n i e j e g o dziełem, 
lecz A n t o n i a d a S a n G a l i o (młodszego) i był p r z e z n a ­
c z ony d l a fasady kościoła św. P i o t r a . 

Z sześciu projektów do fasady kościoła S a n L o r e n z o , 
p r z y p i s y w a n y c h dotąd G i u l i a n o w i d a S a n G a l i o , re fe­
r e n t k a w i d z i t y l k o w j e d n y m dzieło G i u l i a n a da S a n 
G a l i o , a m i a n o w i c i e w s z k i c u znajdującym się w zb i o ­
r a c h Uf f i z i we F l o r e n c j i p o d 1. 279 s t w i e r d z a j e d n a k , iż. 
n ie móg ł być p r z e z n a c z o n y m d o fasady tego* kościoła, 
l u b wogó le j a k i e j k o l w i e k fasady kościelnej J a k o twórcę 
pięciu d a l s z y c h szkiców, uchodzących za dzieła G i u l i a n a 
d a S a n G a l i o poda j e r e f e r en tka A n t o n i a d a S a n G a l i o 
(młodszego ) , a to na p o d s t a w i e o d n a l e z i o n y c h przez nią 
szkiców d o tej f asady w z b i o r a c h n i e o p u b l i k o w a n y c h 
dotąd a r c h i t e k t o n i c z n y c h rysunków tego a r t ys ty w Uf f i -
z i a c h w p F l o r e n c j i , które t a m wyraźnie j a k o j e go » P o -
mysły d o fasady S a n L o r e n z o we F l o r e n c j i " są za zna ­
czone . J e d e n z t y c h o d n a l e z i o n y c h rysunków s t a n o w i 
p i e rws z e s t u d j u m d o tej g r u p y projektów p r z y p i s y w a ­
n y c h dotąd G i u l i a n o w i d a S a n G a l i o . 

D r u g i z t y c h przez referentkę o d n a l e z i o n y c h r y s u n ­
ków m a szczególne znaczen i e , gdyż s t a n o w i dowód , iż. 
j e d y n y istniejący m o d e l do fasady S a n L o r e n z o prze ­
c h o w y w a n y w A k a d e m j i we F l o r e n c j i , który uchodził 
d o t y c h c z a s za dzieło Michała Anioła jest w i s toc i e dz i e ­
łem A n t o n i a d a S a n G a l i o (młodszego) . R y s u n e k ten 
jest m i a n o w i c i e p r o j e k t e m A n t o n i a d a S a n G a l i o (mł. ) 
r zeczone j fasady , o d t w o r z o n y m dokładnie w o w y m mo­
d e l u A k a d e m j i f l o r enck i e j . Jes t to oczywiście d o w o d e m , 
iż nie Michał Anioł , lecz A n t o n i o d a S a n G a l i o (mł. ) , 
j a k się okazu j e - którego d o t y c h c z a s nie w y m i e n i a n o , 
i le r a zy p r o j e k t a d o fasady S a n L o r e n z o . we F l o r e n c j i 
były n a u k o w o r o z p a t r y w a n e — pracował j e d n a k n a d 
p r o j e k t a m i do f a sady S a n L o r e n z o , współzawodnicząc 
z Michałem Aniołem. 

S z k i c Michała Anioła p o d a n y w dz i e l e J a c o b s e n a 
i N e r r i n a F e r r y ' e g o : »Neuendec le H a n d z e i c h n u n g e n M . 
A n g e l o s in de r Uf f i z i en i n Florenz« , j a k o p r z a z n a c z o n y 
d o fusazy S a n L o r e n z o został przez referentkę r o zpo ­
znany , j a k o f r a g m e n t p r o j e k t u Michała Anioła d o g r o ­
b o w c a Medyceuszów. W d y s k u s j i z a b i e r a l i głos prof . 
Piniński i ks . d r pro f . Żyła. Gaz. ht>ou>. 12. X I I . 1922. 

O D B U D O W A M O S T Ó W I B U D Y N K Ó W K O L K J O W . 

N a obszarze państwa p o l s k i e g o z n i s z c z o n y c h zostało 
s k u t k i e m działań w o j e n n y c h w os ta tn ie j wo jn i e świato­
wej i w wo jn i e b o l s z e w i c k i e j ogółem 249 większych m o ­
stów k o l e j o w y c h , a 75oo m n i e j s z y c h . D o końca r. ub . o d ­
b u d o w a n y c h zostało z tej l i c z b y 3l°/o- Z pozostałych 70°/,, 

n a r o k bieżący p r z e w i d z i a n a jest o d b u d o w a około 20°/0. 

O b e c n i e w t r a k c i e o d b u d o w a n i a znajdują się wię­
ksze m o s t y : na N i e m n i e p o d G r o d n e m , na B u g u p o d 
Małkinią, na W a r c i e p o d S i e r a d z e m , 2 w i e l k i e s k l e p i o n e 
mos t y na l i n j i Stanisławów- W o r o n i e n k a i 2 w i e l k i e m o s t y 
na H o r y n i u i n a P r y p e c i . 

Drukarnia Uniwersytetu Jagiellońskiego w 

Dworców k o l e j o w y c h uległo zn i s z c z en iu podc zas 
działań w o j e n n y c h ogółem 93, magazynów 491, s tacy j 
w o d n y c h 354, domów m i e s z k a l n y c h l358 , budynków a d ­
m i n i s t r a c y j n y c h 25o, i n n y c h ważniejszych budynków 304. 

Z tego d o końca r o k u ub . o d b u d o w a n o 50°/0, pozo­
stało jeszcze d o o d b u d o w y d r u g i e ty le . 

Robotnik 16. V. 1923. 

P R O J E K T Y B U D O W L I . 

M a g i s t r a t łódzki powierzył o p r a c o w a n i e p r o j e k t u 
b u d o w y t ea t ru m i e j s k i e g o a r c h i t e k t o w i P r z y b y l s k i e m u . 

M i n i s t e r s t w o Robót P u b l i c z n y c h zatwierdziło p r o ­
j e k t b u d o w y g m a c h u Izby S k a r b o w e j w K i e l c a c h . G m a c h 
ten o ^arch i t ek turze m o n u m e n t a l n e j o 58 m długim f r o n ­
c ie II piętrowy ma stanąć p r zy u l . S e m i n a r y j s k i e j u zb i e ­
g u z u l . Szeroką i tworzyć p e n d a n t d o g m a c h u w b u ­
d o w i e będącym Izby K o n t r o l i Państwowej . P r o j e k t 
g m a c h u wykonało b i u r o a r c h i t e k t o n i c z n o - b u d o w l a n e 
inż. A d o l f a P i l l e r a . Rząd d o b u d o w y m a przystąpić 
z wiosną przyszłego r o k u . Gazeta poranna 7. IX . 1922. 

B U D O W A K O L O N J I A K A D E M I C K I E J 

W d n i u w c z o r a j s z y m m i n i s t e r oświaty p. Głąbiński 
zwiedził nowobudująeą się kolonję akademicką p r z y 
u l . Grójeckiej . W r a z z m i n i s t r e m p r z y b y l i r e k t o i o w i e 
Łukasiewicz, Krochembahr-Łyskowski, P o n i k o w s k i i S t a ­
n i ew i c z , p r z e d s t a w i c i e l e m i n i s t e r j u m s k a r b u , B a n ^ j b u ­
d o w l a n e g o i p rasy . Członkowie k o m i t e t u pro f . L o t h , 
pro f . Toł łoczko i Z b i g n i e w Jeżewski, prezes wa-.-.zaw-
skiej R a d y c e n t r a l i a k a d . B r a t n . P o m o c y opnnł. idzal i 
z e b r a n y c h p o te ren ie , na którym w r e gorączkowa p r a c a . 

J a k w i a d o m o , a k a d e m i c y z B r a t n i e j p o m o c y pos ta ­
n o w i l i s a m i zabrać się d o r o b o t y i zbudować sob ie k o ­
lonję składającą się z dziewięciu 3-piętrow. internatów. 
W j e s i e n i u b . r o k u położono kamień węgielny, w z im i e 
p r z y g o t o w a n o materjał b u d o w l a n y , a 12 c z e r w c a roz ­
poczęto realną pracę. K i e r o w n i c t w o objął inżynier a r c h i ­
tekt prof . Toł łoczko. d o s t a r c z e n i e m m a t e r j ; łu i f a cho ­
w e g o r o b o t n i k a (do robót z i e m n y c h i m u l a r s k i c h ) zajęła 
się p o l s k a b u d o w l a n a sp . a k c ; zresztą s a m i a k a d e m i c y 
u t w o r z y l i r e g i m e n t robotników nakładając na s ieb ie obo ­
wiązek współpracy (1 dzień r o b o c z y na semes t r ) . A k a -
demic/.k i zgłosiły się n a o c h o t n i k a , zakasały rękawy 

1 zwożą cegły, kopią ziemię, a także gospodarują w j a ­
dłodajni d l a b r a c i r obo tn i c z e j . Już z b u d o w a n o p i w n i c e 
2 w i e l k i c h domów. P . m i n . Głąbiński z u z n a n i e m w y ­
raził się o ene rg j i studentów i obiecał odwiedzić i c h 
z n o w u za 2 t y g o d n i e . 

Na jgorze j j es t z f i n a n s a m i . W ubiegłym r o k u tydzień 
a k a d e m i c k i przyniósł 5o mil jonów m a r e k ; część k redy ­
tów rządowych u z y s k a n o p r z e z gł . radę wo jewódzką 
i b a n k b u d o w l a n y , a le o c h o t n i c y - a r c h i t e k c i ufają, że spo ­
łeczeństwo dopomoże i m w tej i m p r e z i e . Gaz. war. L . C . 

W Y S T A W A P O D H A L . P R Z E M A R T . W Z A K O P A N E M . 

W d n i a c h I—15 s i e r p n i a b. r. będzie się o t w a r c i e 
podhalańskiej w y s t a w y przemysłu , >-tystycznego w s a -
lach Szkoły Przemysłu D r z e w n a - , Z a k o p a n e m . 

W y s t a w a obe jmować będzie całą wytwórczość P o d ­
h a l a tak ludową, j ak i warstatową i będzie przeglądem 
mającym na c e l u tak wzajemną emulację, j a k i p o d n i e ­
s ienie tego przemysłu. Jes t nadz i e j a , że w y s t a w a będzie 
l i c zn i e obesłana i z w i e d z a n a z pożytkiem m o r a l n y m 
i m a t e r j a l n y m d l a wystawców. 

owie pod zarządem Józefa Fil ipowskiego. 



BUDOWA NOWEGO GMACHU 

W O J E W Ó D Z T W A W KATOWICACH. 
K O N K U R S . 

Województwo Śląskie zamierza uzyskać w drodze konkursu 
wśród architektów polskich plany nowego i/machu Wojewódz­
twa i Sejmu Śląskiego z/> Katowicach. 

Prace konkursowe powinny wpłynąć pod zamknięciem z na­
pisem »Konkurs« do Województwa Śląskiego (Roboty Publiczne) 
w Katowicach do d. 11 sierpnia 19^3 do godz. l popol. Termin 
ten obowiązuje przesyłki zarówno miejscowe jakoteż zamiejscowe. 

N a g r o d y : 
jedna pierwsza nagroda 0.000"— mk. złotych pol. 

» druga » 4.5oo'— » « » 
dwie trzecie nagrody po 3,000'— " » » 

» czwarte » » i •700*— » » « ' 
dwa proj. zostaną zakupione po 1.000'— » •> 

Wypłata nayród nastąpi w markacli polskicli po kursie 
z dnia rozprawy. 

Sąd konkursowy składa się z i3 członków. 
Wszelkie druki wyjaśniające i podkładki są do nabycia 

w Urzędzie Wojewódzkim za złożeniem 60 tysięcy marek pol., 
która to kwota zostanie zwróconą po doręczeniu projektu. 

Katowice, 9 maja 1923 r. Wojewoda śląski: Schultis. 

K O N K U R S . 
D y r e k c j a Kopalń G w a r e c t w a Węg l owego 

Brzeszcze odda w drodze k o n k u r s u budowę 
centra lnego wodociągu składającego się: 
1) ze stacji pomp przy rzece Sole, 
2) ze stacji filtrów, 
3) z wieży ciśnień, 
4) głównego rurociągu od stacji pomp do wieży 

ciśnień ok. 2000 111 długości, 
5) głównego rurociągu od wieży ciśnień do ko­

palni Brzeszcze ok. 2000 m długości. 
Te rmin składania projektów i szczegółowych 

kosztorysów do dnia i5 l ipca b. r. 
Bliższych danych udzieli ubiegającym się Dy­

rekcja kopalni Brzeszcze ad Oświęcim do dnia 
i5 czerwca r. b . 

D y r e k c j a Kopalń Gwarectwa W ę g l o w e g o B r z e s z c z e . 

p. o. Lehiedzki. 1—1 
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S P . z o . o . 

KRAKÓW 

1 2 S Ł A W K O W S K A 1 2 

99 M E C H A N I K " 
I L L . D \V U T Y G O D N 1 K T E C H i \ . 

O R G A N S T Ó W . M E C H A N I K Ó W P O L S K . 
Z A M K R Y K I 

W A R S Z A W A 46 M A R S Z A Ł K O W S K A 

B E T O N 99 

A K C Y J N A S P . B U D O W L A N A 

KRAKÓW 

1 5 S Z P I T A L N A 1 5 
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DAWNE ROCZNIKI 

A R C H I T E K T A " 
Dekomplely bez 

1 zesz. 2 zesz. 3 zesz. Komplety 

R o c z n i k i 1 9 0 0 - 1 9 0 8 M k p . 2011,000 1S0.000 i to .ooo 140,000 

» 1 9 0 9 - 1 9 1 3 » 240,000 200.000 180.000 160,000 

R o c z n i k i od 1900 1908 po j edyncze zeszyły M k p . 20,000 
» » 1909 19)3 » M » 24,000 

•> 1914 (."> zeszytów) » •> » 3o,ooo 

» 191.1 (1 zeszyt) " » » i i , ooo 

d o n a b y c i a 

u B i b l i o t e k a r z a K r a k . T o w a r z y s t w a T e c h n i c z n e g o 

a r c h . J e r z e g o S t r u s z k i e w i o z a , Kraków. Gołębia 20. 



K R A K O W S K I ZAKŁAD 
W I T R A Ż Ó W I M O Z A J K I 

S. G. Ż E L E Ń S K I 
W Y K O N U J E PO C E N A C H PRZYSTĘPNYCH 
W S Z E L K I E G O R O D Z A J U P R A C E W C H O ­
DZĄCE W Z A K R E S A R T Y S T Y C Z N E G O W I -
T R A Ź N I C T W A , T A K KOŚCIELNEGO J A K 
I ŚWIECKIEGO. JAKOTEŹ L A M P Y I K L O ­
S Z E W I T R A Ż O W E , W E D Ł U O W Z O R Ó W 
W Ł A S N Y C H L U B D O S T A R C Z O N Y C H . 

KRAKÓW, A L E J A KRASIŃSKIEGO 23. T . 137. 

T O W A R Z Y S T W O 
D L A B U D O W L I P R Z E M Y S Ł O W Y C H 

S C M L E Y E N i S M 
S P . Z O O R . O D P . 

Projektowanie i b u d o w a : Cegielń, Wapienników, F a b r y k da­
chówek, C e m e n t o w n i i td . — B u d o w a kominów fabrycznych. 
Podwyższanie i naprawa bez p r z e r w y ruchu. — O b m u r o w a n i e 
kotłów. Piece, generatory dla wsze lk ich Zakładów przemysł . 

K R A K Ó W , U L . A N D R Z E J A P O T O C K I E O O 3. T E L . 3300. 

G E B E T H N E R I W O L F F 
K S I Ę G A R N I A W K R A K O W I E R Y N E K GŁ. 23. 

P O S I A D A B O G A T Y DZIAŁ T E C H N I C Z N Y O B E J M U J Ą C Y W Y D A W N I C T W A P O L S K I E 
I Z A G R A N I C Z N E . M A J Ą C S Z E R O K O ROZWINIĘTE S T O S U N K I Z K S I Ę G A R S T W E M 
Z A G R A N I C Z N E M D O S T A R C Z A S Z Y B K O I S P R A W N I E W S Z E L K I E W Y D A W N I C T W A 

' O B C E . 

PRZEMYSŁ, RZEMIOSŁO 
I SZTUKA 

D A W N I E J „PRZEMYSŁ I RZEMIOSŁO" 

C Z A S O P I S M O POŚWIĘCONE WYTWÓRCZO­
ŚCI PRZEMYSŁOWEJ I RĘKODZIELNICZEJ 
O R A Z S Z T U C E P L A S T Y C Z N E J , O R G A N MIEJ­
SKIEGO M U Z E U M PRZEMYSŁOWEGO IM. 
D R A A D R J A N A B A R A N I E C K I E G O W K R A K O ­

W I E , U L I C A SMOLEŃSK L. 9. 

K A Ż D Y ZESZYT Z A W I E R A S Z E R E G ILUSTRACYJ 
Z W Y K Ł Y C H 1 K O L O R O W Y C H . — W Y S Y Ł A S IĘ N A 

Ż Ą D A N I E Z A Z A L I C Z K Ą . 

GRAFIKA POLSKA 
MIESIĘCZNIK POŚWIECONY D R U K A R S T W U 

L I T O G R A F . ! I I P O K R . S Z T U K O M C R A I T C Z . 

K O K T R Z E C I . 

Z E S Z Y T Z A C Z E R W I E C : 

A R T Y K U Ł Y ZAWODOWE i Z A Ł Ą C Z N I K : P I O N O W E 
M A S Z Y N Y ' CYLINDROWE. 

Z A Ł Ą C Z N I K I : Z . L O R E C : D R Z E W O R Y T . L . GAR­
D O W S K I : P L A K A T . .). G E L B A R D : N I E D A M Y 
Ś L Ą S K A . , 

C l . N A Z E S Z Y T U O S I E M T Y S I Ę C Y M A R E K . 

D n i k a i m a Uniwi- isytrtu Jagiellońskiego w Krakowie pod zarządem Józefa Filipowskiego. 
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